
Głus^tttalwki
Tygodnik Wychodziioa

................. ............................................................................. ...................................................................... .......... ..

Nr 24 (629) NIEDZIELA 11 czerwca 1972 ROK XIV

s ...........................................................

c

............          II..........................Iillli.......IIIIIII.......... lilii.............      IIIIII..........I....... IIIIIIII....... .  ..

POLSCY MI-SJONARZE OBLACI M.N. 
W WESTFALII

Z okazji 100-lecia polskiej emigracji 
na terenie Niemiec podajemy notatkę o 
pracy polskich Oblatów v/ Westfalii ja­
ko przyczynek do historii duszpaster­
stwa polskiego w Niemczech :

Ks. Jan Kulawy po kilku latach mozol­
nej pracy w Kanadzie zacłforował i le­
karze radzili mu wrócić do Europy na 
gruntowny odpoczynek. Odpoczynek ten

POSŁANNICTWO ZWIĄZKU 
POLAKÓW W NIEMCZECH

wyglądał w ten sposób, że już w 1907 r.
rozpoczął pracę duszpasterską wśród 
polskiej emigracji w Westfalii. Do tej 
pracy dołączyli z czasem księża: Paweł
Czakaj, Jan Pawełek, Florian Kosian i
Jan Nawrat, tworząc dynamiczną ekipę

Głosili nieomal bez przerwy misje i 
rekolekcje i byli stale gotowi do usług 
duszpasterskich, gdzie tego zachodziła 
potrzeba, Założyli własny polski dom mi­
syjny w Huentrop, z którego promienio­
wali. Nie będzie przesadą, jeżeli powie­
my, że przyczynili się do utrzymania i 
pogłębienia wiary św. w rzeszach emi­
gracyjnych i do podtrzymania polskości.

KAZANIE KS. BISKUPA 
W. KUBINA

W'iara w Boga; wiara w Boga Trójoso- 
bowego : Ojca, Syna i Ducha Świętego; 
wiara w Boga Ojca Stworzyciela, od któ­
rego wszelki byt bierze swój początek, 
a przede wszystkim człowieK; wiara w 
Boga Syna, Odkupiciela, który zbawił 
świat a w nim w pierwszej mierze czło­
wieka, stając się z tej racji sam czło- 
kiem; wiara w Ducha Świętego, który 
daje życie łaski i uświęca człowieka w 
prawdzie — ta v\/iara, przyjęta od Koś­
cioła Bożego przez naród polski przed 
tysiącem lat stała się, była i jest dzisiaj

'N okresie przed powstaniem Związku, 
była niejako zaczynem w okresie two-

(Ciqg dalszy na str. 2)
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ŻYCZENIA DLA JUBILATA
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podstawową wartością, do której my Po­
lacy odwołujemy się w momentach spra­
wdzania czy zachowaliśmy to wszystko,

Odwiedzając rodziny polskie we Fran­
cji t.zw. „Westfalaków” często słyszą-
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co nas kwalifikuje na spadkobierców na­
szych przodków, nie tylko przez nazwę 
którą nas określają, ale przede wszyst­
kim przez treść stanowiącą więź łączą­
cą każde pokolenie z poprzedzającymi

łem bardzo pochlebne zdania o pracy 
polskich Oblatów w Westfalii i w kilku 
rodzinach widziałem nawet fotografie z 
tego okresu.

W tym okresie wstąpili w szeregi Mi­
sjonarzy Oblatów M.N. młodzi urodzeni 
już na obcej ziemi westfalskiej : ks. Ka-

je i z tym co po nim następuje. oraz
wszystkie pokolenia razem, tworzące na 
przestrzeni dziejów naród. Tak uczyniliś­
my niedawno w solennej godzinie Ty-
sięciecia chrztu Polski, tak czynimy

zimierz Józefowicz, ks, Jan Hadryan, ks. 
Bronisław Wilkowski, ks. Feliks Adam 
ski, ks. Paweł Grzesiak, ks. Stefan Śmi­
gielski, ks. Franciszek Śmigielski, ks

* •

* •
Antoni Rabiega oraz cały zastęp braci 

W roku 1920 Oblaci opuścili Westfa­
lię i założyli polską prowincję w ojczyź­
nie. Wracali jednak jeszcze niejednokro­
tnie do Zachodnich Niemiec, by pokrze­
pić pozostałych tam Polaków słowem 
Bożym w ojczystej mowie.

Ks. Karol Kubsz.
(Fragment większej całości).

ilekroć obchodzimy rocznicę wielkich 
wydarzeń, znamiennych dla dziejów na­
rodu. Tak czynimy czcząc rocznice ist­
nienia rozmaitych form naszych wspól­
not na ziemi polskiej i w różnych kra­
jach świata, gdzie się stworzyły, prze­
trwały i żyją nasze wspólnoty. Dziś to 
samo spełniamy z racji stulecia Polonii 
w Niemczech i SO-lecia Związku Polaków
w tym kraju. 

Wspólna Ofiara Eucharystyczna
i wspólne wyznanie wiary w Boga są ta- ę 
I kim odwołaniem się do podstawowej s 
I wartości w SO-ietnim życiu Związku, do i 
I wiary w Boga, która była istotnym czyn- | 
i nikiem przetrwania waszych przodków =

Związek Polaków w Niemczech ob­
chodzi w tym roku 50 lecie swego ist­
nienia oraz 100-lecie emigracji zarobko­
wej w Niemczech. Rocznicę tę przeży­
wają razem z naszymi braćmi w Niem­
czech rzesze Westfalaków z północnej 
Francji, dla których wspomnienia z po­
bytu, a zwłaszcza z pracy w organiza­
cjach polskich na tamtejszym terenie są 
zawsze żywe.

Zespół naszej redakcji złożony z Mi-
sjonarzy Ob!atóvi/ M.N. ma inny tytuł
włączenia się w rocznicowe obchody. 
Wszyscy oni zavjdzięczają swe wycho­
wanie i swoją kapłańską formację księ­
żom, którzy przed pierwszą wojną świa­
tową zapewniali opiekę duszpasterską 
Polakom westfalskim z polskiego domu 
misyjnego w Huentrop. Oni to byli tw'’'r- 
cami polskiej prowincji Oblatów w nie­
podległej Polsce, z której wyszliśmy.

Wszyscy zginęli w obozach koncen­
tracyjnych. Swoim wychowankom jed­
nak zdołali wszczepić troskę o duszę 
emigranta, umiłowanie ludu polskiego, 
zwłaszcza w Westfalii, wśród którego 
ongiś pracowali z zapałem i gorliwością.

Dlatego też wszystko co piszetny o 
Polakach w Niemczech pisane jest ser­
cem. Dlatego też nadal będziemy pisać
o sprawach polskich w Niemczech z naj­
szczerszą życzliwo.ścią życząc by bracia 
nasi w Niemczech byli dumni z przyna­
leżności do narodu polskiego z którego 
wyszli, z jego tysiącletniego łorobku i 
by swoją rzetelną służbą Bogu i Polsce 
nadal świecili przykładem dla innych.

Wydawnictwo.



POSŁANNICTWO ZWIĄZKU POLAKÓW W NIEMCZECH
(Ciąg dalszy ze str. 1)

rzenia Związku i stała się ostoją i twier­
dzą na całe 50-iecie jego działalności, a 
zwłaszcza na dni prześladowań i udręki 
w tym okresie życia Związku, który wy­
magał mocy ducha, by nie ugiąć się 
przed przemocą, gwałtem i nienawiścią. 
W jak wielkim stopniu wiara w Boga i 
konsekwencja tej wiary, przynależność 
do Kościoła Chrystusowego były właś­
nie takim podstawowy.m dobrem w ży­
ciu Polaków w Niemczech i w działalno- 

w Niemczechści Związku Polaków
świadczą świetlane postacie dwóch zna­
komitych kapłanów, przywódców Związ­
ku : śp. ks. dr Bolesława Domańskiego 
i śp. ks. Józefa Styp-Rekowskiego, a
obok nich szeregu głęboko wierzących 
działaczy świeckich, zakładających swą 
pracę społeczną i narodowa na zasadach 
wiary Ojców i tych wszystkich wartoś­
ci. które wyrastając z tej wiary, stały się 
istotną treścią życia polskiego narodu.

Kiedy się zajrzy myślą ku stuletniej 
już przeszłości Polaków w tym kraju to 
dowiadujemy się. że dookoła kościo^^ów 
poczęła się tworzyć pierwsza wspólnota 
polsko-katolicka w tym kraju. Polacy za­
grożeni przez Kulturkampf w tym, co
stanowiło o samym ich istnieniu jako 
Polaków, gromadzili się v,'okćł własnych 
sztandarów kościelnych z v>/izerLinkiem 
Najświętszej Maryi Panny Częstochow­
skiej.” Tak przed niespełna dwoma laty 
syntetyzował narodziny polskiego życia 
wspólnotowego i organizacyjnego w
Niemczech, ks. Edmund Forycki.

Wiara w Boga w Trójcy Świętej jedy 
nego była źródłem energii i dynamizmu 
Związku Polaków w jego minionym 50- 
leciu. Często o tym mówił ks. dr Do­
mański wykazując jak dalece to, co
określa i wyznacza istotne zadanie
Związku wypływa z wiary w Boga i z tą 
wiarą jest powiązane. Niech mi będzie 
wolno przypomnieć niektóre zdania z je­
go przemówienia wygłoszonego dc Po­
lek w czasie ich sejmiku v>/ r. 1928.

,.Związek nasz choć nie jest związ­
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kiem religijnym broni wszakże katolic­
kich praw. naszej świętej katolickiej 
sprawy dla Polaków w Niemczech. Dąż­
nością, celem Związku Polakóv7 jest tak­
że obrona naszych kościelnych praw, 
naszej mowy, zwyczajów u nas Polaków 
najściślej z wiarą katolicką złączonych. 
I nasze społeczne życie ma być przejęte 
duchem chrześcijańskim. katolickim."

Tak rozumiał zasadnicze posłannictwo 
Związku Polaków w Niemczech ten. któ­
ry był przez wiele lat jego duszą. Wia­
ra w Boga i przynależność do Kościoła 
były fundamentalną wartością, która 
uczyniła ze Związku potężną jedność

dzięki której Polacy wpolskich serc,
Niemczech oparli się przemocy — hro- 

broniąc mowy oj-niąc spadku ojców:
czystej, umiłowania dziejów kraju ojczy­
stego, zdrowych narodowych tradycji, 
rodzimej bogatej kultury; walcząc o za­
chowanie tego skarbu, który jest cen­
nym nie tylko dla nas, ale i dla każdego 
człowieka do innego narodu należącego, 
świadomego wszakże, iż pozytywne i hu­
manistyczne wartości wytwarzane przez 
jeden naród stają się własnością całej 
ludzkości.

Oparty mocno o zasady wiary świętej 
Związek Polaków w Niemczech dbał o 
pielęgnowanie mowy rodzimej tych, co z 
Polski przybyli, by tu żyć i pracować, 
oraz ich dzieci, które już się na tej zie­
mi rodziły. Związek pielęgnował mowę 
Ojców, gdyż — jak to wyraził ks. Do­
mański — .,w ojczystym języku najle­
piej się rozumie i wypełnia swą wiarę. 
U nas Polaków wiara i język polski, to 
jakby siostrzyce ze sobą ściśle złączo­
ne.” Tak mówił ongiś ten znakomity ka­
płan, sługa swego ludu.

A mówiąc o ojczystej mov/ie łączył 
z jej znajomością wszystko, co ta ojczy­
sta mowa obejmuje i przekazuje. A ta 
mowa ojczysta przekazuje klucz miłości 
kraju Ojców, znajomości i ukochania je­
go dziejów tak trudnych w tworzeniu na 
przestrzeni historii, ale właśnie przez
ten trud twórczy tak cennych i ważnych 
dla dobra całej ludzkości, bo znaczonych 
wysiłkiem i zmaganiem się o najwyższe 
dobro człowieka — o wolność. Ta mo­
wa ojczysta wprowadza w tajniki bo­
gatej tradycji i wysokiej kultury, która 
wyrosła ze zdrowych pokładów tkwią­
cych w narodzie, ulepszonych nadprzy­
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rodzoną prawdą objawioną użyźniającą 
pokłady naturalne najcudniejszym W'
świecie uczuciem — miłością Boga i 
człowieka. W owym połączeniu rozwinę 
ły się zdrowe obyczaje przesiąknięte 
szlachetnością. uczynnością. sercem
wraźliwym na potrzeby drugich, duchem 
sprawiedliwości w stosunkach między 
ludźmi i narodami.
żywe powiązanie wiary,

Jak długo trwa to
otwierającej

nieprzebraną głębię prawdy objawionej 
z mową ojczystą wiodącą w tajniki poi 

skich serc, gotowych kształtować swe 
życie indywidualne i zbiorowe według 
wzoru urobionego przez dzieje narodu — 
tak długo wspólnoty polskie żyjące poza 
Ojczyzną stanowić będą cenną v.'artość 
i dla narodu z którego wyszły i dla naro-
dów wśród których żyją. 

Stwierdzał to ongiś ks. patron Do-
mański. a po nim ks. patron Styp-Reko- 
wski. Stwierdzamy to my wszyscy, du­
szpasterze polscy posługujący rzeszom 
polonijnym, wychodźczym i wygnańczym 
w całym świecie. I nic nas bardziej nie 
przygniata i boleśniej nie rani, niż za­
poznawanie tej prawdy przez naszych 
Rodaków, którzy zbyt łatwo i pochopnie 
zrzucają ze siebie te dobra rodzime jak 
odzież krępującą, by jak najszybciej 
przyodziać nową, może ponętną, ale jak­
że do nich niedopasowaną i w oczach 
innych ich ośmieszającą. I nic nas bar­
dziej nie deprymuje i nic szybciej dni 
naszego trudnego posłannictwa nie
skraca jak usiłowania tych, którzy chcą 
rozerwać w rzeszach'polonijnych i wy­
chodźczych to zespolenie wiary i mowy 
rodzimej zarówno w życiu religijnym jak 
i w życiu patriotycznym. A tego u Po­
laków rozerwać nie można ze szkodą i 
zarówno dla ich wiary jak i dla ich po­
czucia przynależności narodowej.

Pięćdziesięciolecie Zwiząku Polaków 
w Niemczech jest wytrwałym, powie­
działbym upartym wysiłkiem obrony tej 
prawdy przed wszystkimi i wszystkim co 
działając z zewnątrz, ale także od we­
wnątrz, miało jej słuszność przekreślić. 
Pięćdziesięciolecie Związku jest jakąś 
dziejową lekcją pokazującą istnienie tej 
prawdy i jej głęboki sens. Właśnie w 
świetle takiej poglądowej lekcji trzeba 
spojrzeć na te problemy, które ttA'orzą 
życie, a obok których przejść z zamknię­
tymi oczyma nie można. Są to problemy 
trudne, ale rozwiązalne. Do takich nale­
żą przede wszystkim integracja w życie 
kraju osiedlenia i wzajemne współżycie 
między dwoma narodami. Szukanie wła- 
ściwego

f ł
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rozwiązania tych problemów 
winno być niejako programem nowego
okresLi, który zamknięciem minionego 
50-lecia otwiera się przed Związkiem 
Polaków w Niemczech.

Dziś w tym kraju, a także w wielu 
innych na globie (chociaż nie we wszy­
stkich gdzie żyją nasze wspolnoby polo- 
niine i uchodźcze), nie trzeba bronić
wiary przed niebezpieczeństwem syste­
mu. który zagraża wolności kultu, wyz­
nawaniu wiary w życiu prywatnym i pu- 

(Dokończenie na str. f2)
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Rozważanie Ewangeliczne

Świadek to człowiek, który naocznie 
widział lub przeżył jakieś wydarzenie. 
Zeznaje on o fakcie widzianym i prze­
żytym. Nie może koloryzować, ani fan­
tazji swej pozwolić na wyolbrzymianie 
danego faktu, o którym ma świadczyć.

Świadectwo Jana Chrzciciela wybie­
ga poza granice ludzkich zmysłów. Je­
go świadectwo nie jest czysto ludzkim. 
Jest to świadectwo proroka, człowieka 
od Boga wybranego i w imię Boga 
świadczącego. Sam Chrzciciel powołu­
je się na swe Boskie posłannictwo : 
„Ujrzałem Ducha zstępującego z nieba 
jako gołębicę i spoczął na Nim. A ja 
go nie znałem, ale ten, który mnie po­
słał chrzcić wodą powiedział mi: Nad 
kim ujrzysz zstępującego i zostającego 
nad Nim Ducha, ten jest, któi-y chrzci 
Duchem Świętym. I sam to widziałem 
i dałem świadectwo, że On jest Synem 
Bożym.”

Ten Jezus, to Chrystus, Bóg czło­
wiek. „Baranek, który gładzi grzech 
świata.” Ten Jezus, to Pan świata, ale 
przez ludzi nie poznany. Najsprawied­
liwszy, dlatego przez ludzi wzgardzony, 
odrzucony i na śmierć skazany.

A jednak Jego śmierć i zmartwych­
wstanie przywróciłj'’ wszystkim lu­
dziom życie. Tu jest źródło naszego 
paschalnego misterium, poprzez które 
Chrystus :

Gładzi grzechy nasze, grzech świata.
Chrzci Duchem Świętym.
Śmierć i zmartwychwstanie Jezusa 

to źródło Bożego życia, jakie rozlewa 
się na ludzi drogą sakramentów śivię- 
tych.

Świadectwo Jana Chrzciciela było na 
to, by ludzie poznali jedynego i praw

Świadek na miarę JANA CHRZCICIELA
dziwego Chrzciciela, Ducha Chrystuso­
wego, Ducha Świętego l'o On chrzci. 
On na.s zanurza „w śmierci Chrystusa, 
aby jako Chrystus zmartwychwstał 
przez chwałę Ojca, tak i my, byśm5' 
w nowe życie wkroczyli.” (Rzvm., 6, 4).

Dlatego Chrzest wymaga wolności i
dojrzałej świadomości. Tu właśnie
w'chodzimy w dzisiejszy problem : dla­
czego w takim razie chrzci się nieświa­
dome niemowlęta? Kiedy wiara w Chry 
stusa ukrzyżowanego i zmartW5'ch- 
w'Stałego była mocno zakorzeniona w 
społeczeństwach. Kościół miał zaufanie 
dla rodzin chrześcijańskich, był pewien 
wychowania chrześcijańskiego, dlatego 
pozwolił na chrzest niemowląt. P.odzice 
i chrzestni dziecka byli wtedy świado­
mi doniosłości chwili Chrztu świętego. 
Oni odpowiadali za chrześcijańskie wy­
chowanie dziecka.

A dziś ?... Rzeczywistość dzisiejsza 
jest zupełnie inna. Chrześcijaństwo 
stoi przed nową rzeczywistością, któ­
rej na imię sekularyzacja życia, pro-
wadząca do praktycznego ateizmu. Ten

trzeć i dostosować do rzeczywistej sy­
tuacji niemowląt. W samym obrzędzie 
trzeba uwydatnić role i obowiązki ro­
dziców dziecka oraz rodziców chrzest­
nych." (Nr 67)

Na tym tle powstają nieporozumie­
nia z powodu nieznajomości orzeczenia 
Soboru. Kiedy duszpasterze świadomi 
swych obowiązków chcą przygotować 
rodziców i uświadomić ich o obowiąz-
kach, jakie wynikają z -Sakramentu
Chrztu, powstaje krzyk : Księża ine
chcą chrzcić dzieci!

O ironio. — ma się chęć wykrzyknąć 
— która tak zręcznie posługujesz się 
paradoksami! Bo głosy te wychodzą z 
ust pobożnych babci i ludzi niby to 
kościelnych. A szkoda, że nie ma się 
odwagi uznać : w rodzinie mego syna 
czy córki nie ma już wiary ani ducha 
chrześcijańskiego. Chrzest to nie ban­
kiet rodzinny, tym mniej podarunki 
chrzestnych.

Ochrzcić dziecko ? Naturalnie, bo to 
pewne zabezpieczenie wieczności i spo-

fakt bije w dawniejszy''porządek, do- . kój przed opinią publiczną. Darujcie, 
ale to nie jest chrześcijańskie podej-maga się rewizji kościelnych przepi­

sów. Sekularyzacja i zobojętnienie ro­
dzin chrześcijańskich, które dziś żyją 
tylko z procentu wiary ich przodków, 
domaga się innego podejścia do Sakra-
inentów świętych, szczególnie do
Chrztu św. Kościół katolicki jest świa­
dom tej rzeczywistości. Dowodem tego
ostatni II Sobór Watykański, jego
Konstytucje i Dekrety. Konstytucja o 
Świętej Liturgii tak zwraca się do du­
szpasterzy i rodziców dziecka: „Ohrzęd 
Chrztu dzieci należy krytycznie rozpa-

Ewangelia
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„Nie przeyszedłem powołać sprawiedliwych, ale grzesznika .v”
W owym czasie : Przechodząc, Jezus ujrzał człowieka siedzącego 

przy cle, imieniem Mateusz, i rzekł do niego : ,,Pójdź za mną”. On 
wstał i poszedł za Nim. Gdy Jezus siedział w domu za stołem, przyszło 
wielu celników i grzeszników i siedzieli wraz z Jezusem i lego ucznia­
mi. Widząc to, faryzeusze mówili do Jego uczniów : ,,Dlaczego wasz 
nauczyciel jada wspólnie z celnikami i grzesznikami?” On, usłyszawszy 
to, rzekł : .„Nie potrzebują lekarza zdrowi, lecz ci, którzy się źle mają. 
Idźcie i starajcie się zrozumieć, co znaczy : Chcę raczej miłosierdzia 
niż ofiary. Bo nie przyszedłem powołać sprawiedliwych, ale grzesz­
ników”.

ście do Sakramentu chrztu świętego, 
lak podchodząc powiększamy szeregi 
ochrzczonych pogan. Czas nareszcie, by 
chrześcijanie to zrozumieli. Do Sakra 
nientów bez przygotowania, bez poczu­
cia iidpowiedzialności nie można się 
zbliżać. Z takich ochrzczonych nie mo­
gą wyróść świadkowie Baranka, gła­
dzącego grzechy świata, ani Tego, któ­
ry chrzci Duchem Świętym.

Dzisiejszy świat, nawet ten ateistycz 
ny, ogląda się za prawdziwymi świad­
kami Chrystusa. Domaga się świadec­
twa wiary pokrywającej się z dzisiej­
szym.! obowiązkami. Kiedy ten och­
rzczony dowie się o swej wierze? Jak 
będzie mógł urzeczywistniać ślubowa-
nie na chrzcie świętym złożone ? Są
lo jiytania naglące i doiajgają się na­
glącej odpowiedzi.

Warto zastanowić się nad wznios­
łym, ale pełnym odpowiedzialności po­
wołaniem chrześcijańskim. Czas wre­
szcie przebudzić się z błogiego letargu 
nierzeczywistej już tradycji Czas żyć 
pełnią życia chrześcijańskiego! Dziś ca­
ły Kościół winien być świadkiem Chry­
stusa na miarę Jana Chrzciciela.

Roman Duda orni
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Odgadła o kogo chodzi, i teraz z kolei cała jej złość roz­
pętała się na nieobecną Zośkę. Że jakby kiedy co z Zośką 
nie wiedziano! Ona głupia taka, najgłupsza no niej wszy­
stko zaraz pozna; jak kura, gdy zniesie jaje. Czy to inne 
nie brały sobie chłopców ? Choćby sama pani Ślenziarska 

I

I

Przecież przez toCo ona miała z tą Zośką!z Uchacza.
właśnie musiała wyjechać zaraz, jak ruscy przyszli. No, te­
raz niby wrócić może, posadę na Śląsku przecie ma, ,.sza­
ber" przysyła niezgorszy, zrobić jej — nikt nie zrobi nic. 
Ale ludzie, ludzie. Palcami będą pokazywać, na ulicy chło­
paki za nią wołać, z kościoła wypychać. Chamy takie! Ga­
licyjskie chamstwo.

— No. mamo. mamo, tylko niech mi mama...
Osadziło ją od razu : pierwszy jego sprzeciw. Znowu 

oparła się o bufet jak o ostoję najpewniejszą. Bała się go 
i nie rozumiała. Spokojnie zniósł wszystko, co na niego 
gadała, a to. co chciała powiedzieć na tych z Giewałdowe^. 
z dołu. nie. Ale taki był zawsze i Kochański: jak przez mgłę 
poprzez odległość tych siedmiu lat przypomniała sobie, że 
zięć był dla niej zawsze niespodzianką. Inny niż wszyscy. 
Uświadomiła sobie i to. że niepokoiło ją zawsze, iż był taki 
czarny, smagły na twarzy, z tym swoim czarnym włosem. 
U nich, w Bydgoszczy, gdzieby zaś tam! Białe i białe albo, 
jak Zośka, złociste. Przypomniała sobie ślub Zośki, w koś­
ciele świętomarcińskim jeszcze, jak Osmulska. składnicy 
aptekarskiej wdowa, nachyliła się przez stół biesiadny pod­
czas toastów i zapytała ją z nagła, szeptem słyszalnym na 
milę :

__Pani Luiza! Pani Kochańska! Ale czego on taki czarny?
I słyszała jeszcze swoją własną odpowiedź :
— Pani Osmulska! To pani nie wie. że do galicyjoków 

Madziarom było blisko i oni wszyscy czarni jak Cyganie. 
Nawet hrabiowie u nich czarne...

Biedna Osmulska! Wykończyli ją w Bydgoszczy jeszcze 
tego samego września! Kochańskiej przypomniała się na-

I
I

gle rodzinna Bydgoszcz. Tyle doświadczona Bydgoszcz!

I

Schroniła się tu. to prawda, do wsi rodzinnej Tomasza — 
gdzie miały się podziać, wysiedlone ? — ale nigdy się z 
tym nie zżyła. Dostawała zadyszki, gdy trzeba było draoać 
się pod górę : nigdy nie lubiła galicyjoków : jej state­
cznym drobnomieszczaństwie to wszystko były chamy, cha­
my, chamy. Kiedy Niemcy tu byli, ,.szprechowała'' zaś viel- 
liecht po niemiecku i odczuwała z tego faktu podświadomą 
dumę. Pamiętała i ludzi vj Giewałdowej, u których budziło 
to pewien podziw, i większość, u której nawet niechęć był?) 
podświadomą formą zazdrości. Był czas, że pani Kochańska 
z Bydgoszczy była w podhalańskiej Giewałdowej pośred­
nikiem. opiekunem, interwentem, buforem między szeroko 
rozsiadła wsią a nową, przemożną władzą. Że oni w Poz- 
nańskiem wiedza, jak z Niemcami. Że Niemiec nie taki stra­
szny. Że trzeba umieć. Że w Giewałdowej nie umieją. Że 
ona pokaże. Ale Giewałdowa pomoc brać brała, lecz wdzię­
czna za nią nie była. Dziewczyny z Giewałdowej nie zapo­
mniały nigdy tego, że poznańska ..grula” z Bydgoszczy za­
brała Tomasza, najpierwszego chłopaka w okolicy, inteli­
genta. o którym pisano dobrze owe gadania Kochańskiej, 
że jej córka mogła wyjść za kogo chciała. nie za takiego 
nie ze wszystkim statecznego, co teraz pognał za tym tam 
Sikorskim. W Giewałdowej rosła do Kochańskiej i jej córki 
nienawiść góralska, twarda, przyczajona, ma.skowana zrę­
cznie pozorami góralskiej gładkości. Przyczaiła się nie dar­

Ksawery PRUSZYNSKI

W GIEWAŁDOWEJ
2

mo. Doczekała się swego z pierwszym puszczeniem się 
pięknej Zośki, z tym owym lejtnantern ze Styrii, co to ich 
Józek od Hawlenów podpatrzył na usieku. Odczekała to, 
doczekała się Kratochwila i folksdojczowe; zabawy w No­
wym Targu i wtedy przywaliła swoje. Chamy pokazywały 
teraz bydgoskiej burżujce całą swoją pogardę. Sypały jej 
w oczy i za oczami tymi samymi — i brutalniejszymi — 
słowami, jakimi teraz w odwecie nierozumnym waliła w 
Tomasza. Giewałdowa brała sowity odwet. Aż wreszcie, 
po paru latach, pomiędzy nov«ym, na pensjonat niemal bu­
dowanym, drewnianym domem na porębie, wysoko na sto­
ku, a wsią rozsiadłą w dole nisko, po obu stronach kamie­
nistej Łężnej, zapanowała milcząca nieprzyjażń. Obitej mo­
ralnie Kochańskiej dano nareszcie spokój.

W chwili zaniemówienia Kochańskiej Tomasz wyszedł
przed dom. ten sam właśnie tak pięknie budowany w 1P37 
r.. jeszcze za ojca, z piętrem i pokojami-klitkami na piętrze, 
żeby można było i narciarzy z Krakowa przyjeżdżających 
gdzieś pomieścić. W sezonie bywało do trzydziestu pięciu 
złotych na dobę z tych dwu pokoi, a trzydzieści pięć złotych 
przed wojną to był przecie pieniądz. Agrest sadzony na sto­
ku rozrósł się przez te lata, uli jakoś nie było dawnych. Z 
drugiej strony domu, od jego i Zośki pokoju, dzikie wino, 
sadzone przez ojca jeszcze, puściło się pięknie i sczerwie- 
niałymi pnączami zachodziło aż w okna. Mimowmdnie zdu­
miał się Tomasz : pamiętał tę ścianę nieprzyzwoicie nagą, 
świeżą jeszcze złocistymi deskami sosnowymi. A teraz... 
No przecież, sześć lat. No, prawda Przed oknami od Gie- 
yyałdowej puściły się malwy i słoneczniki, i chwast jakiś. 
Tomasz mimowiednie począł wyrywać chwast, ale przestał' 
po co ?

Musiało się zbliżać południe. Czuł na plecach ciepłą
światłość słońca i poznawał słońce giewałdowskie po tym, 
że nie było ani mniej, ani więcej ciepłe, jak bywały ciepły­
mi różne bardzo słońca różnych bardzo owych sześciu lat, 
a tylko właśnie tak grzało, jak wtedy gdy był młodym chło­
pcem i ojcu w sianokosie pomagał. Słońce nad Giewałdowa 
pozostało to samo. Ludzie marli i odchodzili, i inni po nich 
przyszli, i stało się to z Zośką i wszystko inne, a to słońce 
nad zapomnianą wsią Podhala pozostało takie same. Aż 
dziw. Odczuł chwilową ulgę. Niżej przed nim ścieliła się 
Giewałdowa. Miał ją pod sobą, jak z lotu ptaka, o trzysta 
jakieś metrów. Nawet nie. Tylko że na wskos. Liczyć stare 
chaty, o czapach z gontów, i nowe, z białawą blachą i wy- 
brzuśl kościoła w pęku lip, spod których przezierały białe 
nagrobki i czerwieniała dachówka barokowej dzwonnicy. 
Zobaczył nieładny, dobrze sobie znany prostokąt szkoły, 
widział, jak droga pylna z Nowego Targu gubi się we wsi. 
ginie pod^ domami czy drzewami i jak mostkiem przerzuca 
się nad połyskliwy w słońcu nurt Łężnej. Był spokój. To­
maszowi w tym dniu wrześniowym poszerzały się zwolna 
oczy. Nie wierzył. To była Giewałdowa. To była Giewałdo­
wa.

II

(Ciąg dalszy nastąpi)
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ATOLICKIEGO
Pius XI nie byt otruty

Rewelacje tygodnika francuskiego 
,,Paris-Match” na temat rzekomego za­
mordowania papieża Piusa XI są baj­
ką — oświadczył kard. Confalonieri. 
ówczesny sekretarz papieski do spraw 
szczególnych.

Radio watykańskie stwierdza oficjal­
nie że pogłoski jakoby papież Ratti 
(Pius XI) miał być zabity zastrzykiem

Mimo że droga, którą żobiierz pol­
ski szedł przez Monte Cassino do kra­
ju nie była najkrótsza — twierdzi roz­
głośnia — to jednak „naród nigdy nie 
zapomni jego trudu, wysiłku i krwav/e- 
go znoju". Nazwisko gen. Andersa nie 
zostało jednak wymienione.

w skład krakowskiej prowincji kościel­
nej, kapituła metropolitalna krakow­
ska, przełożeni krakowskich zgroma­
dzeń zakonnych męskich, profesorowie
i alumni seminariów duchownych.

■A

trucizny. zaaplikowanym mu przez
Spotkanie duszpasterzy młodzieży

prof. Francesco Petacci (ojca Claretty) 
na rozkaz Mussoliniego, są pozbawione 
jakichkolwiek podstaw.

Papież w tym czasie cierpiał na ser­
ce i był leczony do ostatniej chwili 
przez naczelnego lekarza dworu papie­
skiego prof. Aminta Milani oraz jego 
asystenta prof. Filippo Rocchi, który 
na trzy dni przed śmiercią Papieża za 
mieszkał w apartamentach papieskich 
i nie odstępował chorego.

Prof. Petacci progów rezydencji pa­
pieskiej nigdy nie przekroczył i nikt ni­
gdy jego opinii na temat choroby Pa­
pieża nie zasięgał. 8 lutego konsylium 
w składzie : prof. C. Bianchi, prof. F. 
Rocchi i prof. Bonanome wydało nie­
słychanie ostrożny biuletyn, a o świcie 
dnia 10 lutego radio watykańskie oz­
najmiło że stan Papieża gwałtownie się 
jiogarsza. Pius XI zmarl 10 lutego o 
godzinie 5,31.

W tym samym duchu sprostował

W Ciechocinku odbyło się spotkanie 
duszpasterzy młodzieży, zajmujących 
się prowadzeniem metodycznych og­
nisk katechetycznych. W czasie obrad 
omówiono zestaw pomocy katechet5'cz' 
nych przygotowanych do katechizacji 
młodzieży, a także zastanawiono się 
nad metodami pracy w rejonowych og­
niskach katechetycznych.

★

Autobusem Sztokholm-Warszawa

Uruchomiono linię autobusowy
„Skanpolbus”, która v.' sezonie letnim 
łączyć będzie stolicę Szwecji i Polski.
Trasa wiedzie przez Ystad, Świnouj-
scie. Szczecin i Poznań. Autobus prze- 
jiływa Bałtyk na pokładzie polskich
promów „Gryf” i „Skandynawia”.

twierdzenie ,,Paris-Match" referent

,.Skanpolbus” kursować będzie raz w 
tygodniu, pokonując drogę (łącznie z 
morską) w .32 godziny.

prasowy Watykanu prof. Alessandrini.

★

O Monte Cassino w Warszawie
Synod Archidiecezji Krakowskiej

Radio Warszawa złożyło hołd boha­
terskim żołnierzom polskim którzy 
zdobyli Monte Cassino w 2 wojnie 
światowej. W specjalnej pogadance po 
wiedziano że Polacy dokonali czynu, 
który wydawał się ponad siły oddzia­
łów innych narodów. Atakowi polskie­
mu Niemcy nie potrafili się oprzeć cho­
ciaż — jak się wydawało — walczyli na 
niedostępnych pozycjach.

Arcybiskup metropolita krakowski, 
ks. kard. Karol Wojtyła, dokonał w ba-
zylice metropolitalnej na Wawelu w
dniu 8 maja br., w święto św. Stanis­
ława, patrona Polski i Kościoła krako­
wskiego, otwarcia Synodu archidiece­
zji krakowskiej. W uroczystej inaugu-
racji Synodu uczestniczyli : bp Jean
Baptiste Gahamanyi z diecezji Butare, 
Rwanda, Afryka Centralna, ordynariu­
sze i sufragani z diecezji wchodzących

świeccy katolicy, delegacje zakonów 
żeńskich. Po odśpiewaniu „Veni crea- 
tor” i odmówieniu wyznania wiary, po 
słowach powitania uczestników przez 
ks. kard. K. Wojtyłę, przewodniczący 
Komisji Przygotowawczej ks infułat 
prof. dr Eugeniusz Florkowski złożył 
sprawozdanie z całorocznej pracy ko­
misji, której celem było wypracowanie 
koncepcji tematycznej i strukturalnej 
Synodu. Z kolei sekretarz generalny
Komisji Przygotowawczej ks. dr Ta­
deusz Pieronek przedstawił statut i re-

L-

gulamin Synodu. Ks. kard. K. Wojtyła 
przyjął sprawozdanie oraz zatwierdził 
projekt statutu i regulaminu. Ponieważ 
mandat Komisji Przygotowawczej wy­
gasł, metropolita krakowski powołał 
Komisję Główną Synodu, a na jej 
przewodniczącego ks. bpa Stanisława 
Smoleńskiego oraz 7 komisji robo­
czych i 3 komisje rzeczoznawców.

CZY OPŁACIŁEŚ ABONAMENT 
SWOJEGO TYGODNIKA ?

Nawiązując do historycznej intuicji 
dziejowego natchnienia Jana XXIII 
zwołania Soboru Watykańskiego II, ks. 
kard. K. Wojtyła nakreślił cele i zada­
nia pastoralnego Synodu archidiecezji 
krakowskiej, którego patronem ogłosił 
sw. Stanisława w związku z 900-leciem 
Jego biskupstwa w Krakowie. Uroczy­
stą inaugurację zakończyła Msza św. 
koncelebrowana przez ks. kard. K.
Wojtyłę wspólnie z kapłanami, człon-
kami Komisji Przygotowawczej i od­
śpiewanie „Boże coś Polskę”.

Synod Archidiecezji krakowsliej, 
który trwać będzie kilka lat, ma cha­
rakter pastoralny. Celem jego jest 
opracowanie i urzeczywistnienie pro­
gramu odnowy życia religijnego i dzia­
łalności duszpasterskiej w oparciu o 
wskazania Yaticanum Secundum.
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lUDZIt SĄ TACY
POMNIK DLA PSA. - Pies policyiny 

„Pirat" podczas lO-ietniej służby w po­
licji szwedzkiej przyczynił sir do wy­
krycia sprawców 2^!) kradzieży. Gdy 
zdechł wdzięczni Szwedzi wystawili mu 
pomnik.

Marles-les-Mines w północnej Francji 
obchodzi uroczystość jubileuszową 50 
leeia parafii. Z tej okazji gościmy w stu­
dio ks. prób. Józefa Kuroczyckiego.

Na wstępie chcielibyśmy się dowie­
dzieć jak powstała polska parafia w Mar- 
ies-les-Mines ?

JUBILEUSZ PAltAFII MARŁEŚ

ELEGANCI. Cassiiis Clay, b. bok-
serski mistrz świata, Arisloteles Onas­
sis, grecki miliarder i Henry Kissinger, 
doradca prezydenta Niecona. ■ uznani 
zostali przez Amerykański Instytut Mo­
dy za najlepiej ubierających się męż­
czyzn w 1971 roku.

LUDZIE-NU.MERY. ■ IV Niemieckiej 
Republice Federalnej ponumerowano 
niedawno wszystkich mieszkańców dla 
uproszczenia manipulacji administra­
cyjnych. W numerze zakodowane są 
dane osobiste, takie jak urodzenie, 
vjiek, miejsce zamieszkania. Kanclerz 
Brandt otrzymał numer :
011071I112362.

W TROSCE O URODĘ - Londyńska

Jak większość placówek duszpaster­
skich. Za polskim robotnikiem, który 
opuszczał Kraj i udawał się za Ocean, 
do Ameryki i Kanady, czy pozostawał w 
Europie, szukając pracy we Francji, Bel­
gii lub Niemczech podążał zawsze 
ksiądz. Ponieważ początkowo było nie­
wielu księży, stąd siłę rzeczy pracowali
w większych skupiskach. SC- lat temu
ks. Helenowski pracował w pobliskim 
Eruay-en-Artois i dojeżdżał z posługa 
religijnę do Marles-les-Mines. Było to 
duszpasterstwo dojazdowe. Regularną 
pracę duszpasterską dla górników pol­
skich Marles-Calonne-Auchel rozpoczął 
ks. Śledziowski w 1921 r.

Czy można zrobić porównanie pracy 
księdza polskiego dawniej a dziś ?

Jest pewien element stały, niezmien­
ny, w pracy każdego księdza, w każdym 
czasie i w każdej szerokości geografi­
cznej — to służba ołtarza i życie sakra­
mentalne. Głoszenie ewangelii i sprawo­
wanie kultu.

Ale jest też element płynny, który 
zmienia się, tak, jak i życie np. metody 
pracy, środki, możliwości... Powiedział­
bym, że dzisiaj praca każdego księdza 
musi być na wyższym poziomie niż kie­
dyś. Widoczne to jest na przykładzie pa-

WTTWIAI) oo KADIA
Strony ujemne też są, jak wszędzie.

Na pierwszym miejscu wymieniłbym
kryzys wiary młodego pokoienia, mło­
dzieży, młodych małżeństw. Laicyzacja, 
moda na sekularyzację, gdzie nowocze­
sny znaczy tyle co niewierzący, czy też 
ściśle! mówiąc niepraktykujący. Starsi 
ludzie umierają, a ich miejsce w ław 
kach kościoła pozostaje puste. Młodzi 
ich nie zastępują. Większość z nich wy­
jeżdża w poszukiwaniu pracy, po zam­
knięciu kopalni. Rozpoczyna się nowa

Jakie były wydarzenia znamienne w 
życiu parafialnym ?

Jest ich wiele. Wymienię wybudowa­
nie polskiego kościoła pod wezwaniem 
sw. Stanisława w 1926 r. czy wspomnia­
nej poprzednio sali ..Polonia". Obchody, 
rocznice i uroczystości. Głębokim prze­
życiem były święcenia kapłańskie czy 
też prymicje. Parafia Marles-Calonne 
dała 6 księży i 7 sióstr zakonnych, za­
angażowanych w duszpasterstwie pol-

Migawki emigracyjne
.NOWY AMBASADOR. - Dotychcza­

sowi ambasailorowie PRL w Paryżu by­
li dobierani z pewną dbałością o pres­
tiż. i reprezentowali pewną klasę : Pu­
trament, Skrzeszewski, Oteclwwski...
Nowomianowany ambasador, Cm,/

rafii Marles-les-Mines, gdzie dawniej

migracja, rozłączenie rodzin, rozbicie

skim iub francuskim. Większość tych

Uraź pożarna tiwolnUa w jednym z

On to zapisał pierwszy chrzest w ro­
dzinie polskiej pod datą 16.9.1921 r. i 
udzielił pierwszego sakramentu małżeń-

biur młodziutką pracownicę, której 
długie włosy zostały wciągnięte tu try­
by maszyny powielającej. Można było 
użyć nożyczek, jednakże .strażacy nie 
chcieli narazić na szwank urody dziew­
czyny i rozebrali maszynę.

NIEZBITY DOWOD. • Na wystawie 
sklepu tytoniowego tu Rzymie znajdu­
je się napis „Wyroby sprzeda-wane tu 
tym sklepie są najlepsze. Świadczy o 
tym fakt, że sklep ten byl tu tym roku 
d-krotnie okradany.

ZŁOTA MŁODZIEŻ. - Ogłoszenie we 
włoskim dzienniku : „22-le.lni młodzie­
niec, syn zamożnych rodziców, hulaka 
i nicpoń, mający wstręt do pracy, szu­
ka tu celu matrymonialnym dziewczy­
ny o podobnych cechach charakteru."

DOCHODOWA KARA • Sąd w Leeds 
(W. Brytania) skazał pewną Włoszkę, 
nie znającą angielskiego, za nienrawi- 
dłową iazdę, na grzywnę wysokości 2 
funtów. Tłumacz otrzymał honorarium 
tu wysokości 3 funtów. Tłumaczeni był 
mąż skazanej.

PRZEWIDUJĄCY, - Biuro podróży 
tu Hamburgu otrzymało list od klienta, 
tu którym czytamy : „Chciałbym w tym 
roku spędzić czterotygodniowy urlcp 
we Włoszech. Proszę zawiadomić mnie.

stwa w Marles-les-Mines 7.5. tegoż
roku. Od tamtej pory on sam i jego nas­
tępcy ochrzcili 9.444 dzieci, związali sa­
kramentem małżeństwa 3.406 par. przy­
jęli do komunii .św. tysiące wiernych.

Wspomniał ksiądz o następcach ks.
Śledziowskiego. Czy można wiedzieć
jacy jeszcze księża pracowali w Marles- 
les-Mines ?

Wszystkich razem w ciągu 50 lat by­
ło 15 księży w tym 7 proboszczy. Do 
dnia dzisiejszego wspominają parafianie 
ks. Zalewskiego, który organizował chó­
ry dziecięce, naukę katechizmu, kursy 
językowe... Jego następca był ks. Ste­
faniak, który zreorganizował życie para­
fialne od podstaw. Położył też b. wielkie 
zasługi w rozwoju pracy duszpasterskiej 
Niestety, zbyt szybko zniszczył zdrowie. 
Począwszy od ks. Stefaniaka Polską Mi­
sję Katolicką w Marles-Calonne-Auchel 
przejęli Ojcowie Misjonarze Maryi, Nie 
pokalanej. Wszyscy oni w czasie swego 
duszpasterzowania pełnego ofiar i ooś- 
więceń, udzielili sakramentów św. ty­
siącom wiernych, uczyli nauki religii, 
zasad dobrego życia, języka ojczystego, 
związali sakramentem małżeństwa niez­
liczone pary młodych ludzi, odprowadzi-

był jeden ksiądz do wszystkiego i dla 
wszystkich, a parafianie bardzo liczni. 
Dzisiaj liczba Polaków w Marles-les-Mi- 
nes-Calonne-Auchel zmalała o 2/3, a li­
czba księży wzrosła. Dawniej był jeden 
ksiądz, dziś trzech. Po prostu wykonu­
ją pracę o szerszym zasięgu i na wyż­
szym poziomie, gdyż specjalizują się w 
pewnych sprawach.

Jakie są strony dodatnie i ujemne w 
parafii księdza 7

Dodatnie — jesteśmy u siebie, ma­
my swój własny kościół, wygodny, od­
nowiony funkcjonalnie. Mamy salę ..Po­
lonia". znaną młodzieży całej Północnej 
Francji z festynów i uroczystości (np. 
ostatnio odbył się Kongres Polskich 
Kupców i Rzemieślników, posiadamy pa- 
tronaż do nauki katechizmu. W Marłeś 
i Calonne jest wielu zdolnych działaczy 
i społeczników. Organizacje są żywotne 
i dynamiczne.

wspólnoty parafialnej.

Mówi ksiądz o starszych, o młodych,

powołań zrodziła się po misjach głoszo­
nych w naszej parafii.

Wielkim echem odbiły się uroczysto­
ści millenijne, organizowane pokazowo 
i z rozmachem na skalę diecezji Arras. 
Miłym wydarzeniem były także transmi­
sja Pasterki w 1970 r. z naszego kościo-

Wojtaszek, (żona jego pochodzi z Bar- 
lin) jako najważniejszą k.valifikacię 
poza tym, że jest członkiem partii, ma 
lę, że z rodzicami przebywał przez pe­
wien czas we Francji, a później pełnił 
jakieś junkcjc bez tciększego znaczenia 
w Paryżu.

Głównym zadaniem Olechowskiego 
na stanowisku ambasadora było oży

li na wieczny spoczynek setki Rodaków.— . , , - - — , • • _ V V ». V* » ■ , • , • w, » V « ,
kiedy oczekiwać należy .strajków we Spieszyli z pomocą i posługą kapłańską 
Włoszech, żebym mógł odpowiednio do wszystkich! Zaprawdę wielka i owo- 
zaplanować termin mojej podróży."
Włoszech,

cna była i jest praca kapłanów polskich!
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a jaki w ogóle jest stosunek duchowień- ła. Cała Francja mogła oglądać w dzien-
stiNa do świeckich ?

Wiernym naszej parafii powierzamy z 
zaufaniem zadania w służbie kościoła. 
Widoczne to jest zwłaszcza przy okazji 
manifestacji patriotycznych czy uroczy­
stości np. Jubileuszu Parafii. Liczymy na 
dalszą współpracę i na modlitwy na­
szych parafian, byśmy mogli owocniei 
wykonywać swe zadania. Świeccy po-

niku wieczornym migawki mszy św. Bo­
żego Narodzenia z polskiego kościoła w 
Marles-les-Mines.

Jak będzie wyglądać uroczystość Zło 
tego Jubileuszu Parafii ?

Obchodzimy ją 10 i 11 czerwca br 
Dwa świąteczne, ,.złote dni" w życiu oa-
rafii. W sobotę wieczorem udzielenie
sakramentu bierzmowania dzieciom ka-

trzebuję pomocy kapłana dla własnego techizmowym. W niedzielę powitanie w
uświęcenia. Ksiądz natomiast nie jest w sali Polonia ks. biskupa Rubina. ks. Rek-
stanie wszędzie dotrzeć. Wynika stąd tora. ks. Prowincjała OMI, wszystkich
potrzeba współpracy między duchowień­
stwem a wiernymi w pracy dla Boga. 
Pociąga to za sobą obowiązek apostol­
stwa w środowiskach, do których ka­
płan nie dociera. ,lest to zresztą jeden 
z głównych wezwań i dezyderatów Koś-

Księży i gości. Następnie procesjonai- 
nie udajemy się do kościoła, gdzie o 
godz. 11,00 będzie koncelebrowana dzię­
kczynna msza św. Słowo Boże wygłosi 
ks. Biskup. Po mszy św. nastąpi odsło­
nięcie i poświęcenie pamiątkowej ta-

ciota Powszechnego, sformułowanych blicy 50-lecia parafii z przyrzeczeniami
przez Sobór Watykański II pod adresem 
laikatu.

wiernych. reprezentowali ych przez

wienie wymiany 
Polska i Francją.
ambasadorowi

handlowej między 
Czyżby obecnemu

Zlecono rozróbkę emi-

wszystkie miejscowe stowarzyszenia. Z 
kolei udajemy się wszyscy do sali Polo­
nia na otwarcie wystawy, obrazującej 
pracę społeczną i kulturalną organizacji, 
na wino honorowe dla chrzestnych, go­
ści i wszystkich obecnych. Ponownie 
spotykamy się w tej samej sali po po­
łudniu o godz. 17,00 na uroczystej aka­
demii jubileuszowej pod przewodnic­
twem ks. Biskupa, ks. Rektora, O. Pro­
wincjała, oraz w gronie wielu osobisto­
ści polskich i francuskich, ze świata re­
ligijnego, kulturalnego i społecznego.

..Złoty Jubileusz Parafii" nastraja do
wspomnień. jest naturalną okazją do

gracji polskiej we Francji 2
LITURGICZNY FOLKLOR. - Tłem 

muzycznym na mszy ża’obnej iv koś­
ciele św. Andrzeja Robob' tu Londynie 
za duszę śp. Wiktora Budzyńskiego hv- 
ły popularne melodie lwowskie. Zmar­
ły był twórcą „Lsvowskiej Fali" bardzo 
popularnej w całej Polsce w oktesie 
międzywojennym i tu twórczości ariv- 
stycznej w czasie ostatnie! wojny jak 
również w okresie powojennym popu­
laryzował Lwów i spiawy z nim zwią­
zane.

ORDEROMANIA - Tadeusz Piszcz- 
kowski pisze tu „Myśli Polskiej" :

„Kiedyś, kiedy Polska znajdowała 
się pod butem obcych woisk, nowsteł 
ośrodek polski za granicą. Ośrodek ten 
znajdował się tu Lotaryngii tu I.unevil- 
le. Tam rezydował pracowity król pot 
ski, Stanisław Leszczyński. Nie żaba 
wiał się on fikcyjną władzą „króla na 
wygnaniu" i nie mianował ani minis­
trów ani hetmanów, a jeżeli rozdawał 
orderw to lotaryńskie"

AMBASADOR Z POMNIKIEM. - No­
wym ambasadorem Francji tu Stanach 
Zjednoczonych został Jacąucs Kościu- 
szko-Morizet, dotychczasowv delegat 
Francji tu ONZ. Na pożegnalnym przy­
jęciu IV Waszyngtonie odchodzący po­
wiciu latach ze. stanowiska ambasado­
ra Francji Charles Lucet powiedział :

„Mój następca jest pierwszym tu his-

Marłeś; śp. ks. Stanisław Steła-Od lewej : Ks. Władysław Wolka, misjonarz w KclgOi rodem z .
niak, jeden z zasłużonych proboszczów; Ks. Kazittierz Krystkowiak, duszpasterz Polaków w Ka­
nadzie - rodzice jego mieszkają w Marłeś; Ks. J' ?ef Nowak, duszpasterz polski w Arenberg 

(Nurd) - pochodzi z Marłeś.

podsumowania pracy duszpasterskiej, 
uświadomienia doniosłej roli i zasług 
polskiego kapłana w skupiskach polonij­
nych. ale jest też zachętę i zrywem do 
dalszej, dynamicznej i wytężonej pracy 
dla polskości. Emigracji i Kościoła

torii ambasadorem, który
pomnik przed Białym Domem".

'•tż. ma tu

GŁOS K A T O L ł C K I GŁOS K A T O L ł C K i

o
Aiitbasador kacet mówił oczywiście 
pomniku Tadeusza Kościuszki na

Placu La/ayetta przed Białym Domem.
Omega.
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tej sprawie australijskie władze imi-
gracyjne stwierdziły, że w Australii

I

I

Uszkodzone dzieło sztuki
Eksperci w Watykanie naradzają się

nad skuteczniejszą ochroną
nych dzieł sztuki

bezcen
po barbarzyńskim

wybryku szaleńca, który uszkodził 
młotem jedną z najcenniejszych rzeźb 
Alichała Anioła, Pietę wykonaną w 1499 
r. Sprawca natychmiast ujęty i przes­
łuchany przez urzędników watykań­
skich został oddany policji włoskiej.

Słynna „Pieta”, umieszczona w jed­
nej z bocznych kaplic w Bazylice św. 
Piotra, ściągająca tłumy wiernych i 
rzesze turystów, była ubezpieczona na 
6 min dolarów, gdy wystawiano ją w 
1964 r. na wystawie w N. Jorku. Ubez­
pieczenie obowiązuje dotąd; zezwoli

Barbarzyńca, prawdopodobnie wa- 
j iat, bi odaty, ubrany niedbale, krzy­
cząc „jestem Chrystusem” i „Chrystus

jest wielu ludzi o tym. nazwisku a ok. 
10 mających paszport australijski wy­
jechało z kraju.

Pieta przedstawiająca Matkę Boską 
trzymającą zdjętego z krzyża Chrystu-

Zmartwychwstan jest’’ wskoczył na sa z twarzą pełną boleści i smutku wv-
poprzeczkę oddzielającą kaplicę od
nawy i młotem który wyjął spod pła­

konana była przez Michała Anioła, gdy 
miał 23 lata. Jest jedyną rzeźbą na któ-

szcza zaczął uderzać w rzeźbę. Zostały r^j umieścił swój podpis.
uszkodzone : dłoń i ręka Matki Bos­
kiej, zniszczona twarz, oderw'ane częś­
ci nosa i znanej, półprzymkniętej po-
wieki. Przed dalszym zniszczeniem
uchroniła interwencja turystów. Dziw­
nym aspektem sprawy jest, że ktoś zro­
bił wyraźne zdjęcie szaleńca, w trak-
cie napadu furii. W Bazylice św. Pio-

przeprowa dzeniena

r

•o-

Wyjątkowy Miemiec

19 lipca 1941 r. starszy strzelec
Wehrmachtu Joseph Schulz, odmówił 
udziału w rozstrzelaniu 14 Jugosłowian

tra nie wolno fotografować, a szybkie podejrzanych o udział w działalności 
partyzanckiej. Gdy przełożeni chcieli
go zmusić do strzelania, wy'stąpił z sze­
regu i ustawił się obok skazańców'. W 
rezultacie został w'raz z nimi zastrzelo­
ny-

Władze miejskie Bonn
dla uczczenia

zamierzają
pamięci bohaterskiego

żołnierza nazwać jedną z reprezenta-
cyjnych ulic tego miasta
Schulz-Strasse".
Bonn.

„Gefreiter-
Schulz pochodził z

■o-

Życie religijne w Chinach

Po okresie prześladowań, nieraz
okrutnych, władze chińskie zezwalają, 
w niezwykle zresztą skromnym zakre-
sie, na wznowienie kultu. W Pekinie

przynajmnije
odrestaurowania. Zupełne usumięcie 
śladu zniszczeń będzie prawie niemoż­
liwe. Rzeźba ma być wkrótce zabrana 
do specjalnej pracowni restauracyjnej

zrobienie zdjęcia w ciemnej świątyni 
jest trudne nawet dla specjalisty.

Prasa włoska pisała że incydent
uprzedził wprowadzenie środków bez-

pierwsza msza św. od 5 lat została od­
prawiona w listopadzie ub.r. gdy ot­
warto zamknięty kościół dla wycieczki 
włoskiej. Obecnie kapłani chińscy mo­
gą odprawiać nabożeństwa katolickie 
i protestanckie dla niewielkich grupek 
wiernych, przeważnie cudzoziemców.

Kościół katolicki Najśw. 'daryi Pan­
ny w Pekinie jest utrzymywany przez 
„Stowarzyszenie Księży Patriotów”, 
utworzone w 1957 roku. Dc 1962 kon­
sekrowano w Chinach 42 biskupów, z 
których żaden nie jest uznany przez

w Watykanie. Eksperci twierdzą że
pieczeństwa : wkrótce

zwdaszcza nigdy nie uda się odtworzyć 
wyrazu twarzy Matki Boskiej.

Papieża nie od razu poinformowano 
o wydarzeniu; potem gdy Paweł VI mo­
dlił się przez chwilę przed Pietą widać 
było, że był głęboko zasmucony.

być zasłonięta szybką kulochronną.
Nie ustalono motywu, gdyż sprawca 

nie mógł wyjaśnić dlaczego popełnił 
swój czyn. Po przekazaniu go policji

rzeźba miała Watykan. Księdza Hang Ki-tang okreś-
la się jako wikariusza generalnego Pe­
kinu.

Nikt nie wie ilu chrześcijan zginęło 
w ostatnich 14 latach. Przed rewolucją

włoskiej ustalono że jest to 33-letni komunistyczną oceniano liczbę katoli-
1-aszlo Toth, podobno Australijczyk po­
chodzenia węgierskiego. Zapytane w

ków na 3 min a protestantów na mi­
lion.

8 GŁOS KATOLICKI
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BiEDRUSKOWE WSPOMNIENIA
Był to rok 1030-31. Przebywałem iv 

Baonie Podchorążych Rezerwy Piechoty 
V,; Biedrusku, na słynnym poligonie 
niedaleko Poznania i wraz z kolegami 
tego samego rocznika, przygotowywa­
łem się do przyszłych zadań, które Hi­
storia już nam przydzieliła do wyko­
nania. Byłem młody, pełen najśmiel­
szych nadziei i najradośniejszych za- 
nna>-ów. Ten dziewięciomiesięczny po­
byt w lej szkole wywarł na mnie ogro­
mne wrażenie i zazna.czył się na moim 
charakterze mocną i zdecydow aną for­
mą działania. Byłem dumny, tak jak
moi koledzy zebrani
ści kraju.

z. różnych czę-

rążymi - potomkami
żc sialiśmy się podcho-

i spadkobierca-

( 
i
I
I1 
ł

i

mi tych, co sto lat temu, w r. JS31, zbu­
dzili naród z uśpienia do walki za wol­
ność i użyźnili krwią serdeczną słone­
czne poła Grochowa i Ostrołęki... Niko­
mu nie śniło się jeszcze, że idą czasy
nabrzmiałe męką konania, krwawej
walki i straszliwych zmagań. Każdy z 
nas był pełen otuchy i nadziei na przy-
szlość. Każdy czuł się żołnier '.m, ale \

I I

tego żołnierstwa nie brał poważrde Zz- 
ła w nas młodość i miłość romantycz­
na. Wzorem historycznym naszych po­
czynań był Józej Piłsudski, był gen.
rfvw. Kaz. Dzierżanowski, a wreszcie
nasz dowódca. Paonu - major Józef Ko­
koszka. W tych to osobach tkwiła wiel­
kość i chwała. Oni to byli dla na.s mło­
dych, przedstawicielami wielkich czy­
nów i cierpień Polaków. W umyśle pod­
chorążego słowo „Ojczyzna” przewija­
ło się stale i niezmiennnie o każdej po­
rze i nocy, poprzez w.-izystkie działania
i dążenia. Zdobywaliśmy stalowość

I
i

I

nerwów, giętkość i hart ducha, poczu­
cie spójni narodowej, ofiarności i po­
święcenia. Najwyższym jednak ideałem 
cnót żołnierskich był dla nas Marsza­
łek Piłsudski. W nim tkwiły cele i idea­
ły, jakie my podchorążowie mieliśmy 
realizować i kontynuować w dalszym 
ciągu : walka o pokój, o niezależność, 
o prawo do samodzielnego istnienia 
wśród wolnych narodów, łdee te oży­
wiały całe nasze współczesne pokole­
nie. W setną rocznicę powstania listo

\ padowego przysięgaliśmy z mocą, Że

I 
i

,,Polska musi być wielka i nieśmiertel­
na w całym swoim blasku”, że ,,żyje w 
nas duch Grunwaldu, Wisły czy Niem.- 
na”, 7.e ,,nic nie znaczą z.akusy wrogów 
na nasze ziemie, bo my stomiy zawsze

NIEMCY

HYMN POLAKÓW W NIEMCZECH
Od wieków wszystko zwyklim kłaść w ofierze,
Od wieków walczyć co dnia,, wciąż na nowo, 
O polskie serce, polskie w Boga wierzę, 
O polską duszę, każde polskie słowo.
Jesteśmy Polakami i tego żadna moc nie zmieni. 
Bóg z nami, sprawa z nami. Bóg nam wiarą serca rozpłomienił. 
Rodło królewskie mamy, jesteśmy Polakami.
Idziemy z siłą co płynie z słuszności.
Nam walka hartem, a siłą wytrwanie
I przysięgamy na swych ojców kości : 
O sprawę walczyć nigdy nie ustaniem.
Jesteśmy Polakami i tego żadna moc nie zmieni. 
Bóg z nami, sprawa z nami. Bóg nam wiarą serca rozpłomienił. 
Rodło królewskie mamy, jesteśmy Polakami.

KONGRES POLONIJNY 
W DORTMUNDZIE

Na obchodzie stulecia emigracji pol­
skiej i .50-lecia Związku Polaków w 
Niemczech zamanifestowały swoją so­
lidarność nie tylko wszystkie ośrodki 
tego kraju, które do Dotmundu wysła­
ły swoje delegacje, ale również Polacy 
spoza Niemiec, którzy przybydi osobi­
ście lub też nadesłali telegramy.

Z Anglii przybył prezes Swiatpolu, 
prof. Hełczyński oraz mecenas Chmie­
lewski. Z Francji — dyrektor „Narodo­
wca”, p. Kwiatkowski, sekretarz gene­
ralny tego wydawnictwa, p. Szybowicz, 
przedstawiciel polskich sekcji CFTC p.

kiego”, ks. Stolarek. Z Belgii — prezes 
Związku Polaków p. dr Pomorski z żo-
n;j. Z Austrii prezes tamtejszego

Reclik oraz dyrektor „Głosu Katolic-

Związku Polaków, p. Knap.
.Mniejszość duńska w Niemczech 

słała swoją delegację na uroczystość 
dormundzką. Społeczeństwo niemiec­
kie było reprezentowane przez kilku 
posłów do Bundestagu, kilku przedsta­
wicieli różnych ministerstw oraz pre­
zydenta miasta Bochum. Episkopat 
niemiecki w^ydelegował ks. biskupa 
Nordhues z Paderborn; wrócił on nie­
dawno z podróży po Polsce i w gorą­
cych słowach podzielił się po Mszy św. 
swymi wrażeniami z uczestnikami Kon-

w jej obronie”, i że wreszcie „nie damy 
świętej Polski”, ani Wilna, ani Lwowa, 
ani Poznania, nikomu, kto po nie rę­
ce wyciąga”. Śpiewaliśmy piosenki żoł­
nierskie deklamowaliśmy „Pedutę Or­
dona” z taką samą mocą z jaką ż.yła w 
nas młodość i wiara.

Od tego czasu minęło 40 lat. Blisko 
pół wieku niespotykanych dotychczas 
walk, zmagań, cierpień i męczeństwa. 
Gdzie podziali się ci moi koledzy z bie-
druskowego poligonu ? 7. nich
przetrwał ten straszliwy koszmar wo-
jennej zawieruchy ? Co pozostało z
tych świetlanych idei, które w nas za­
szczepili przywódcy ówcześni Narodu?

I. Majcberczyk.

gresu wyrażając swój podziw d)a wia-
ry polskiego ludu.

Kongres odbył się w jednej z wiel­
kich sal Westfalenhalle. Ńa podium us­
tawiono ołtarz, przy którĄ'm 14 kapła­
nów koncelebrowało uroczystą Mszę 
sw. wraz z ks. biskupem Rubinem. Ka­
zanie ks. biskupa podajem.y na innym
miejscu. Uczestnicy uroczystości licz-
iie przystąpili do Stołu Pańskiego.

Po przerwie obiadowej w tej samej
sali odbyła się akademia. Centralnym
jej punktem było przemówienie prezc- 

Związku Polaków w Niemczech, ks.sa
prof. Foryckiego. Mówca nakreślił nie 

■ w Niemczech,tylko dzieje Polactwa
ale podał również projekty na przysz­
łość podkreślając konieczność zajęcia
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I się młodzieżą i ważną rolę prasy emi­
gracyjnej w zachowaniu polskości. Z 
płomiennych słów ks. Foryckiego biła
duma z dotycliczasowego doi obku,

wszystkich członków zamęczonych i za­
mordowanych w czasie panowania hit­
lerowskiego terroru w Niemczech. Ar-

która Związkowi Polaków w Niem­
czech daje prawo do samodzielnego, 
niezależnego działania i nie ulegania 
zgubnym naciskom politycznym. Obe-

tystyczną część programu wypełniły

cność prezesa Związku Uchodźców
Polskich oraz SPK, z którymi Związek 
Polaków w Niemczech niedawno pod-
pisał umowę w sprawie wspólnego
działania miał swoją szczególną wymo­
wę.

Wstrząsające wrażenie zrobił apel
poległjich. Odczytane zostały nazwiska

v.'ystępy śpiewacze i taneczne doskona­
łego zespołu młodzieży z Hildesheim 
pod kierownictwem p. Gracjana Kró- 
Ja; koncert fortepianowy Macieja Łu­
kaszczyka oraz śpiew solowy p. Boże­
ny Lewgowd.

Ograniczenie w czasie pozwoliło kil­
Ku zaledwie gościom na złożenie ży­
czeń.

Całość, dobrze przygotowana, była 
na miarę obchodzonego jubileuszu.

FRANCJA

KS. BISKUP WESOŁY 
W MONTLUęON

W niedzielę, dnia 11 czerwca br., po­
witamy w parafii św. Tereski w Mont- 
luęoii, ks. biskupa Szczepana Wesołe­
go, który przyjeżdża do nas z Rzymu.

Taka wizyta duszpasterska będzie 
dla wszystkich Polaków rozproszonych 
w okręgach Centralnej Francji praw­
dziwym wydarzeniem historycznym. 
Bo to po raz pierwszy zawita do nas 
polski Biskup.

Na to spotkanie z Dostojnikiem Ko-

je p. Malak C.D., 54, rue Champetre - 
03-Montluęon.

Wszystkie zrzeszenia w strojach, z
chorągwiami i sztandarami zechcą
w'ziąć udział w tej uroczystości.

Z góry serdecznie witamy wszyst­
kich Rodaków i dziękujemy.

Rodaków zmarłych na emigracji, od 
będzie się w tamtejszym kościele para­
fialnym w niedzielę, dnia 11 czerwca 
1972 r. o godz. 11-tej.

Mszę św. odprawi ks. kanonik Em 
manuel Dupre La Tour, proboszcz koś­
cioła św. Marcina w .Montmorency, w 
asyście ks. Infułata Kazimierza Kwaś­
nego i ks. prałata Wiktora Grzesieka.

Kazanie wygłosi ks. Eugeniusz Pla­
ter.

Podczas Mszy p. Claude Moreau, głó­
wny organista katedry w Senlis odegra 
własne kompozycje na tematy polskie.

Po nabożeństwie, wszyscy zbiorą się 
na cmentarzu des Champeaux, gdzie, 
tradycyjnym zwyczajem, złożone zosta­
ną kwiaty na grobach Adama Mickie­
wicza, J.U. Niemcewicza, gen. Kniazie­
wicza oraz przed pomnikiem żołnierzy 
i ofiar polskich ostatniej wojny.

Dojazd : pociągi z Gare du Nord do 
Enghien o godz. 8,45, 9,15, 9,30, 10,15, 
10,45.

Ze stacji Enghien dwie linie autobu­
sowe do Montmorency.

Polskie Towarzystwo 
Historyczno-Literackie

■O'

O. Krzysztof.

ścioła połączone z uroczystością ku
czci Bł. O. Maksymiliana Kolbe, zapra- UROCZYSTOŚĆ W MONTMORENCY
szam jak najserdeczniej wszystkich
Rodaków z departamentów' :
Puy-de-Dóme, Cher i Indre,

Allier, 
Haute-

Vienne i Creuse, Cantal i Correze.

Tegoroczne nabożeństwo w' Montmo- 
rency za dusze J.U. .Niemcewicza, gene­
rała Kniaziewicza oraz za wszystkich

NA JACHCIE Z KARDYNAŁEM. - 
Przed wyjazdem do Moskwy prezydent 
Nixon zaprosił na przejażdżkę swym 
jachtem po Potomakti ks. kardynała 
Jana Króla, z którym spędził czas na 
rozmowie o sprawach polskich u? zwią­
zku ze swą wizytą w YJarszawie.

Oto program uroczystości :

10,45 — Powitanie ks. Biskupa (w 
podwórzu parafialnym) wejście w pro­
cesji do kościoła.

11,00 — Uroczysta .Msza św. konce­
lebrowana z ks. Biskupem. —• Udziele­
nie Sakramentu Bierzmowania.

12,30 — Spotkanie z ks. Biskupem 
delegacji i wino honorowe.

13,00 — Przerwa obiadowa.
16,00 — Akademia : Występy mło­

dzieży i innych grup z placówek, które 
obsługuję.

W niedzielę 18 czerwca br. odbędzie się doroczna
PIELGRZYMKA DO LISIErX

pod hasłem : „Popierajmy Prasę Katolicką!”
Pielgrzymce, w której wezmą udział Polacy z Normandii i na którą 

zapowiedzieli swój przyjazd rodacy z północnej Francji, przewodniczyć 
będzie ks. prałat Zbigniew Bernacki, Rektor Polskiej Misji Katolickiej 
w Paryżu.

PROGRAM

Uwaga! — Osoby, które nie otrzy­
mały sakramentu Bierzmowania mogą 
się zgłosić do swego duszpasterza (za­
opatrzeni w świadectw’o Chrztu św.)

Posiłek obiadowy można przywieźć 
ze sobą lub też zapisać się na listę 
obiadu w restauracji. Zapisy przyjmu-

9,00 : Okazja do spowiedzi św. w Krypcie.
9,30 : Godzinki ku czci Najśw. Maryi Panny.
10,00 : Różaniec i rozważanie o naśladowaniu Matki Najśw. przez św. 

Tereskę.
10,30 : Uroczysta Msza św. z kazaniem ks. prał. Bernackiego.
1C,00 : Nabożeństwo biblijne z kazaniem oraz wystawienie Najśw. Sa­
kramentu.

Przed wejściem do Krypty będzie czynne stoisko prasy i Książki 
Katolickiej, gdzie będzie można zamówić i opłacić tygodnik „Głos Kato­
licki” i miesięcznik „Niepokalana".
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ODESZLI DO DOMU OJCA
ŚP. KS, ANTONI ADAMSKI

W dniu 29 maja 1972 roku Polskie 
Zjednoczenie Katolickie we Francji stra­
ciło swego wielce cenionego sekretarza 
generalnego, a Związek Bractw Żywego 
Różańca swego oddanego dyrektora. 
Bezlitosna śmierć zabrała vj sposób nie 
oczekiwany i nagły gorliwego kapłana, 
światłego społecznika i dobrego organi­
zatora w osobie ks. Antoniego Adam­
skiego.

Śp. ks. Antoni Adamski.
Zmarły kapłan urodził się 27 maja 

1916 roku w Poznaniu. W tym samym 
mieście kończy roku 1936 gimnazjum

Marii Magdaleny. Studia teologiczne 
czas wojna,przerywa mu na pewien

kontynuuje je jednak po dłuższej przer­
wie na tajnych kursach w Krakowie, 
gdzie w dniu 6 czerwca 1943 r. otrzymu­
je święcenia kapłańskie.

W pierwszych latach swego kapłań­
stwa ukrywa się przed niemieckim oku­
pantem pracując duszpastersko naj­
dłużej w diecezji tarnowskiej. Po skoń­
czonej wojnie widzimy go na Ziemiach 
Odzyskanych, gdzie od podstaw organi 
zuje życie religijne, zwłaszcza w Star- 
gardzie i w Szczecinie. VJ tym czasie
piastuje również funkcję ekonoma ge-
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neralnego w Zgromadzeniu Chrystusow­
ców, którego był członkiem.

Do Francji przybywa w czerwcu 19^1 
roku. Po stażu na różnych placówkach 
obejmuje jako proboszcz poiska parafię 

Z początkiem rokuw Bruay-en-Artois.
1970 otrzymuje nominacje na dyrektora 
Związku Bractw Żywego Różańca we 
Francji, a w dwa miesiące później przej­
muje agendy sekretarza generalnego 
Polskiego Zjednoczenia Katolickiego. Na 
wszystkich tych stanowiskach starał się 
przede wszystkim o dobro dusz sobie 
powierzonych. W okręgach urządzał re­
gularnie dni skupienia dla matek różań­
cowych, dla chorych rozpoczął wydawać 

a doceniając rolęspecjalny biuletyn.
prasy prosił o wprowadzenie specjalne­
go działu różańcowego w miesięczniku 
„Niepokalana”; nie było prawie zebra­
nia, w którym by nie podkreślił znacze­
nia i wagi prasy katolickiej w naszym 

Organizowanieemigracyjnym.życiu
pielgrzymek do Rzymu jest również js- is-
go zasługą.

Polacy vje Francji tracą w zmarłym 
ks. Adamskim cichego, nie narzucające 
go się działacza, kapłana według Serca 
Bożego, człowieka bardzo wartościowe­
go.

Gdy idą ciężkie czasy, Pan Bóg do­
brych ludzi zabiera do siebie Liczymy 
jednak na pomoc zmarłego z zaświatów.

-O

ŚP, ANDRZEJ SÓJKA

W niedzielę, dnia 28 maja zasnął w 
Panu śp. Andrzej Sójka. Przeżył lat 87. 
Były to lata służby Bogu i bliźniemu.

Konto pocztowe PARIS 12.777-08

Administrator : K.s. J. NIERUCHALSKI. 
--------------- Q---------------

Ensigrant, który zav/sze kochał swą Oj­
czyznę. Na sztandarze jego życia wid­
niały dwa jego ulubione hasła : Bóg i
Ojczyzna- Dla śp. Andrzeja Sójki nie 
były to wyświechtane komunały. Hasła 
te dla niego oyły służba.

Któżby go nie znał vj polskiej parafii 
Lens ? Jego wąsy, ci-oć nieco surowe, 
zakrywały łagodne i pogodne rysy jego 
twarzy. Był długoletnim organistą i koś­
cielnym w powszednie dni. W zimowe 
dni ogrzewał dawniejszą kaplicę św. 
Elżbiety i salę katechizmową. Był niez- 

kolporterem naszego ty-mordowanym

" -U

Śp. Andrzej Sójka w czasie zbierania 
składki.

godnika ,,Głos KałolicKi”. W całej pełni 
brał udział w życiu parafialnym.

Długie lata oieszo pielgrzymował na
Tam przed obrazemwzgórze Lorette.

Matki Boskiej Częstochowskiej polecał 
Jej opiece swoją rodzinę, najbliższych i 
całą emigrację.

Starość jego była do końca pogodna 
i usłużna. O sobie nigdy nie myślał. Za­
wsze o drugich a szczególnie o swej pa­
rafii i kościele tysiąclecia w Lens. Jego 
życie było wzorem dla parafii, która oo 
nie zapomni. Odszedł zaopatrzony Sa­
kramentami świętymi z cała świadomo­
ścią, że powraca do domu Oj-ca.

Cześć jego pamięci. Dobry i miłosier­
ny Bóg niech wynagrodzi jego trudy ży­
ciem w jedności z Chrystusem zmart­
wychwstałym.

Wieczny odpoczynek racz mu dać Pa­
nie.
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POSŁANNICTWO ZWIĄZKU POLAKÓW W NIEMCZECH

sfr. 2)(Dokołiczenie zs-
blicznym, tworzeniu stowarzyszeń, pra­
sy i wszelkich form społecznego życia 
opartego na wierze w Boga

Podobnie, w tym kraju i w innych 
(chociaż znowu trzeba powiedzieć że 
nie we wszystkich), nie istnieje nacisk 
na wyrzekanie się własnej narodowości 
i przynależności duchowej do tego do­
robku tradycji i kultury. który naród
polski w ciężkim trudzie wypracował. 
Tego rodzaju sytuacje zapewniające 
vyolność człowieka sprzyjają szukaniu 
elementów ułatwiających współżycie 
wspólnot różnego pochodzenia, odmień 
nych wyznań religijnych, inaczej kształ­
tujących się form tradycji i kultury, 2

nawet ongiś do siebie wrogo nastawio­
nych i ze sobą walczących. Dobro ogól­
noludzkie wymaga od każdego członka 
rodziny ludzkiej wysiłku w kierunku bu­
rzenia barier, a budowy mostów łączą­
cych różnorodne wspólnoty i narody w 
świecie zakładającym istnienie pliiraI-

lizmu w każdej dziedzinie życia. Ufamy, 
że nowy okres .Związku Polaków w Nie­
mczech będzie się v.' takiej rzeczywis­
tości kształtował.

Ale ta rzeczywistość nm każc zamy­
kać oczu na niebezpieczeństwa istnieją­
ce dzić w różnych dziedzinach życia na­
szych wspólnot. Wystarczy raz jeszcze 
odwołać się do tego największego nie­
bezpieczeństwa, do raktu bolesnego roz­
rywania więzów między wiarą a mową 
ojczystą i tym co ona reprezentuje.

Dzieje się to przez akcję tych, którzy 
nie chcą, by nasze wspólnoty trwały i 
żyły wartościami własnymi, rodzimymi, 
lecz by jak najszybciej asymilowały się 
i włączały się w nową lokalną wspólno 
tę cywilną i religijną dla samej racji ad­

i-
h

ministracyjnego ułatwienia zadania tym, 
co daną wspólnotą kierują. A przecież 
v>/ażniejszą jest osoba ludzka i jej dobro 
duchowe.

W tym kierunku działają obce nasze­
mu narodowi ideologie i systemy, które 
nie zdoławszy zniszczyć Kościoła i wyr-

F

POLON Flis

wać wiary z polskich serc, dusz i umys- 
łów, chcę ją przesunąć pei-yferie.na
spraw wyłącznie prywatnych: zachować 
ją do czasu zresztą, z zamiarem by kie­
dyś i tam móc swą destrukcyjna nielu­

I.

I-

dzką ideologią zatruć i zniewolić ducha 
polskiego. Naród nasz dotąd skutecznie 
się opiera i w kraju i poza ojczyzną tej 
nowej koncepcji dziejów Polski, tworzo­
nych bez wiary w Boga, bez Kościoła, 
bez ścisłych więzów między prawdą ob­
jawioną i życiem narodu opartego na za­
sadach z tej prawdy płynących.

Ale poza wyznawcami tego systemu 
zniewolenia istnieją również i tacy, któ­
rzy się mienią jego przeciwnikami, lecz 
w rzeczywistości odnajdują się z nim na 
tej samej platformie rugowania i usuwa­
nia religii z życia naszych wspólnot po­
lonijnych i emigracyjnych. Także i ci
chcieliby porwać, raz na zawsze, więzy 
łączące wiarę w Boga z przejawami ży­
cia narodu w tradycji, w obyczajowości 
i kulturze, w jego formach społecznych 
' politycznych.

Drodzy Bracia i Siostry z pod znaku 
, Rodła”, Drodzy Rodacy — Polacy w 
Niemczech! W świetle tej rzeczywisto 
ści zadania, które ongiś postawili sobie 
wasi Ojcowie i ci z was, którzy razem 
z mmi powołali do życia Z,viązek Pola- 
kcw w Niemczecn. są wciąż Łiktuaine.
Różne są okoliczności i warunki, w któ­h

Podaje się do wiadomości zainteresowanych rodzin, że w budyn­
kach dawnej szkoły technicznej w Fouquieres-[ez-Bethune znajduje się 
obecnie.

INTEKNAT DL A UCZENNIC
które uczęszczają do szkół w Bethune. Miła, rodzinna atmosfera stwarza 
doskonały nastrój, w którym uczennice czują się jak najlepiej. Rodzice 
mogą przeto być pewni, że córki ich będę miały zapewnioną dobrą opie­
kę.

Przewóz uczennic do szkół zapewniony.
Przyjmuje się zapisy na nowy rok szkolny. Bliższych informacji 

udziela :
INSTITUTION DU SACRE COEUR - 62-FOUQU!ERES-iez-BETHUNE

Telefon ; 25-08-69

rych te zadania spełnialiście dawniej od 
tych w jakich dziś zmierzacie do icn 
osiągnięcia. Ale cel jest ten sam ; za­
chować wiarę w Boga w Trójcy jedyne­

- go, w oparciu o zasady wiary formować 
wspólnoty polskie w tym kraju tak, by 
znały mowę Ojców, by kochały kraj Oj­
ców, by kochały wspaniało tradycje i 
V7ysoką polską kulturę w jej rozmaitych
Drzejawach, by rozumiały sens chrześ i-
cijańskich dziejów narodu polskieoo, a
rozumiejąc go, by czuły swą jedność z 
narodem żyjącym w kraju, z narodem, 
który przez swój wiekowy wkład pragnie 
w zespole narodów wolnych od przemo­
cy i narzuconych systemów ^-worzyć le­
psze jutro całej ludzkości.

Niech wiara w Boga Ojca i Syna i Du­
cha Świętego będzie waszą mocą w dą­
żeniu do spełniania tych zadań.

Jak ongiś wasi Ojcowie skupiali się 
przy sztandarach, na których widnieje 
obraz Matki Boskiej Częstochowskiej, 
tak i wy dzisiaj stawajcie wspólnie przy 
Matce Bożej. Matce Kościoła i Polski 
Królowej, Jej rola w dziele odkupienia 
ludzkości, w dziele Trójcy Świętej pole­
gała na doskonałym przyjęciu planu zba­
wczego przez ochoczą wolę współpracy, 
którą całym życiem realizowała. Przez to 
stała się wzorem dla każdego z nas.
którzy również jesteśmy wezwani do
współpracy w dziele odkupienia. Z v/ia- 
rą i gotowością w dostępnej nam mie­
rze. wzorującą się na Maryi współpracu­
jmy w dziele odkupienia przez postawę 
i czyny godne ludzi wezwanych do tak 
wielkiego zadania. Ufni w pomoc Bożej 
Rodzicielki idźcie w dalszą drogę, po­
dejmujcie dalszy trud dla dobra waszych 
v>/spólnot. dla dobra naszego narodu, dla 
dobra tego kraju, w którym żyiccie. jako 
głosiciele prawdy O' miłości, która zwy­
cięża nienawiść i która czyni nas wszy­
stkich dziećmi jednego Ojca, Amen.

i


